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W iadom ości krajowe.

Z P o z n a n i a .  —  Tute jsza  gazeta niemiecka 
i  dnia 18. m. b. zawiera ar t ykuł ,  k tóry  równie 
zająć może i czytelnika gazety p o lsk ie j :

W  księgarni M i t t l e r a  w Berlinie (k tóry  tu 
ma kom andy tę)  wyszło pismo ulotne (w języku  
niemieckim ) ,  które na 3 6  stronach więcej ma 
w łasnych m yśl i ,  aniżeli niejedna książka 3 6 -  
arkuszowa. Ma ono ty tu ł :  » P o t n y s l y  d o  
z a p r o w a d z e n i a  p o w s z e c h n e g o  p r a w a  
p r a s y  n i e m i e c k i e j . * .  Bezimienny au to r  nie 
jest urzędnikiem lub fabrykantem książek, ale 
musi to być człowiek gienialny, k tóry  stoi na 
w yżyuach  życ ia ,  a k tó ry  napatrzyw szy  przez 
lat 2 0  woluem i nieuprzedzonem okiem na har- 
mider św ia ta,  odważnie i z zaufaniem zagląda 
w oczv niebezpieczeństwom i nadziejom p rzy ­
szłości. W y c h o d z i  on z tej trafuej zaiste myśli, 
ii obecnv stan prassy  w Niemczech na słabych 
stoi nogach. C.zy uważać będziem w wolności 
d ruku  prawo narodów , czyz le  w ieru tne ; mniej­
sza o to ,  nie idzie tu o teo r ję ,  lecz jedynie  o 
rozstrzygnięcie nieodpartej kwestji praktycznej.  
R zecz ta musi jako c h o ro b a ,  która się uieda 
p rzegadać ,  ani cenzurą, która nie jest chininą, 
u leczyć, od początku aż do końca b yć  przepar-  
tą. Jeżeli się wówczas okaże, iż wolność d ruku  
przyniosła ludom zdrow ie ,  rząd ,  k tó ry  ją za ­
prowadził ,  zapewni sobie błogosławieństwo lu ­
dów. Jeżeli  się ludy przekouają ,  iż k rzyk o

wolność d ruku  b y ł  c h o r o b ą , rządy  niebędą 
miały p rzyczyny  troszczyć się o rec y d y w ę ,  bo  
przeważna większość rozum nych  w massie ludu  
sama pragnąć będzie dawniejszego porządku  
rzeczy  i wspierać będzie każden środek  k u  
now em u dozorow aniu  prassy.

Najliberalniejsza nawet cenzura może ty lko  
odwlec gwałtowną po trzebę ,  k iedy na trę tny  
pęd rzeczy p rędzej lub później naciśnie rząd  
każdy, aby  się uzbroił w odwagę i zaprow adził  
wolność d ruku . T y lk o  oddzielne, niepodległe 
s ą d y  p r a s s y ,  jako Nemesis na straży wolności 
druku, są k resem , hamującym w yuzdane p ió ra  
ludzi na oślep piszących. »IIuż pismaków nieza- 
wdzięcza swej sławy jedynie temu, co im cen­
zura p rze m aż e ! J u ż b y  oni daw no byli ukaran i  
w yszydzen iem , nudami lub pogardą publiczno­
ści , gdy b y  im wolno by ło  wszystko wywozić 
na targ publiczny. —  Z róbcież  raz k o n ie c ! — 
Puśćcie im w o d z e ! —  Niech dzień wolności 
d ruku  zajaśnieje nad ich głowami, a nagie 
straszydła n iebędą wiedzieć, gdzie szukać k r y ­
jówki.

A le i  wolność druku  jest sprawą z w i ą z k u  
n i e m i e c k i e g o ,  i to jest główny s ę k ! W sza k -  
i e  nasz autor, jak drugi T e z e u s z ,  złatwością 
i ten kamień odwala. » Czy*'2 sejm związku 
niemieckiego —  p,yta się tenże —  jest z łow ro­
gim wieszczem, k tóry  unosi swe berło n a d  
rządami niemieckiemi ? Sejm ten składa się z 
posłów niemieckich państw zw ią zk o w y c h ; każdy



po se ł  mówi  t o ,  co  m u  pa n  jego r o z k a ż e ;  n ie­
chaj  ten roz kaz e ,  a poseł  będz i e  m ó w i ł . «

»Ale k tó ry ż  mona rcha  ma p i e rw sz y  p r z em ó­
wić  wielkie s ł o w o ?«

"Zanim wym ien i ę  t ego,  k tó r ego  się wszy scy  
d o m y ś l a j ą ,  w y z na ć  wini ene tn ,  iż t o ,  co p o ­
wiem,  n i epoda j e  mi na inyśl  żadne j  goryczą  Inb 
n iep rzy j aźn i ą  na t chn ionej  a l l u z j i : Cesa r s t wo
Aus t r yac k i e  jes t  świa t em d la  s iebie ;  ma  swój  
w ła sn y  ze g a r ow y  t y k t a k ,  swo ją  w ła s ną  p r z y ­
szłość i musi  sw e  własne  rozwi j ać  życ ie .  J a k  
N iemieck ie  c ło  zw iąz kow e  o m i n ę ł o  g r a n i c e  
A u s t r y i ,  t a k  n i e c h  i n i e m i e c k a  w o l n o ś ć  
d r u k u  zos t awi  w łasnemu  lo sowi  i w ł a snemu  
r o z w o jo w i  C es a r s tw o  Aus tryacki e .  N iemoże  
t e d y  o d rę b n e  położen ie  A us t ry i  b y ć  p r a w d z i w ą  
p r ze s zko dą  dla  res zty  r zą d ów  niemieckich w  n a ­
d an i u  sw y m  Indom wolnośc i  d r u k u ;  a Aus t r ja  
r ó w n ie  tak mało może  s tąd w y w o d z i ć  p r a w o  o- 
p i cr au i a  się w t ym pun kc i e  woli  i nnych  r z ą d ó w  
n i e mieck i ch .«

"P ań s t w a  n iemiecki e d rug iego  i t rzeciego r z ę ­
d u  nic w y r z e k n ą  n igdy  A. ,  to jest  n iep rzedsi ę-  
w ezm ą  n igdy  p ie rwszego  k roku .  D la  czego? 
n i epo t r zebu j ę  powiadać ,  czekam owsz em chętni e 
d o w o d u ,  iż się rzecz  p r zec iwn ie  uin.tt

» P r u s s y t  w y c z y t a ć  m o ż n a  n a  k a ż d e j  w a r d z e  
n i emi eck i e j ,  k i e d y  idzie o zdzia łanie  czegoś 
w ie lk i ego ,  k i ed y  m o l e s  m o v e n d a  e s t . "

"C hc i a n o  N ie mc om  napędz i eć  s t ra chu  p r zed  
hegemon ią  p ru s k ą  ; lecz to b y ł o  dz ie ł em tych,  
d la  k tó ry ch  zgoda  P rus s  i N i emiec  pos t r achem 
był a .

" D u c h o w a  hegemonia  P ru s ka  n i eokaźe  się 
na jmn ie j s zemu  nawe t  w o ln e m u  miastu ani p o ­
de j r za n ą  ani  st raszną.  N iech  w o lu om y ś ln y  M o ­
n a r c ha  P rus s  w yr ze cz e  na sejmie n iemieckim 
wn iose k  o wo lność  d r u k u ,  a wszystk i e  do  j e ­
d ne j  cho rągwie  n iemiecki e z a f u r k n ą  w  p o w i e ­
t r z u  p r z y  o k r z y k u :  U r a l "

«Sprzec iwiż  się t emu  p rzym ie r ze  Niemieckie? 
l u b  c z y  to  r o z e r w i e  związek  n i emieck i ,  lub  
p r zy n a j m n ie j  go rozwolni  ?«

" J a k o b y  z l a n y  w  ogniu w  j e d nę  całość s t a ­
n i e  się lud niemiecki  n i e roz j ę tym kolosem,  s t a­
n i e  się ś rodk iem ciężkości  ciała Eu rope j sk i eg o  
cza su  w o j n y  i p o k o j u . «

" Innej  n iema  odpow ied z i !  N iec hże  kto nie- 
z a r z u c i ,  iż P ru s sy  n iemogą mieć wolnośc i  d r u ­
k u ,  u i ebędąc  n a r o de m  ko s t y tu c y j ny m ."

" P r u s s y  i Kon s ty tu c j a  —  w y z n a j ę  o twarc i e  
mo je  od  lat  dwudz i es tu  pow z ię t e  mniemanie — 
zd a ją  się  nJebyć  z so bą  zgodne.  P o w o d y  za tem 
mo j e  nienalcżą t u t a j ,  l u b o b y m  się u iewahał ,  
w y l i c z yć  je  tu z  r ó w n ą  o twar tośc ią ."

"Ależ  i na abso lu tny m I ronie  s iedzieć może  
o ś w i e c o n y ,  l ud  swó j  ko cha j ą cy  m o n a r c h a ;  i 
n ieodpowiedz i a ln i  Mini s t r owie  mogą b y ć  dziel ­
n y m i ,  po czc iwym i ,  op in i ę  pub l i c zną  s zanu j ą­
cymi  mężami.  Głośni ej  zaś i przes t ronni ej  nie-  
może  się ob j awiać  opinia  p u b l i c z n a , j ak  p rzez  
p r a s sę ,  sk o r o  d u c h o w e  znamieni t ośc i  z a s i a ­
dają  na radzi e  o i nteresach o j czys tych .  W t e n ­
czas  to p ras sa  z a jmu je  miejsce  konsty tuc j i  i jes t  
zais te w  ogó le  c zu jn i e j s zą ,  w ym ow ni e j s zą  i 
św iadomszą  r z e c z y ,  j ak  n i e j eden  r ep r ezen t an t  
k r a ju  n a  sejmie."

" S k o r o  t y lk o  M o n a r c h a ,  Min i s t r owie  i L u d  
zap r ag ną  co zb aw ie n ne g o ,  ufają sob i e ,  w s p i e ­
r a j ą  się n aw za j e m ,  idzie  w s z ys t ko ,  i d ob re  ich 
zam ia ry  p o m y ś ln y  w ie ń cz y  skut ek .  J a k i e  n a ­
tomias t  w y n ik a j ą  sku t k i ,  gdzie  n iema woli  po  
t e m u ,  s t awia j ą  na m  tego k ra j e  k on s t y tu c y j ne  
co roczni e  pe łne  nauk i  p r z y k ł a d y .«

"P r u s s y  wk łada j ąc  ua s iebie pę t a ,  k a jd any ,  
hamu lce  kons t y tu c j i ,  u s ł uży łyb y  t y lk o  t ym,  co 
się lęka j ą  c las tyczue j  Prus s  j ednośc i ,  s zybk i ego  
potęgi  ich wzrostu .  J a k o ż  n a r ó d  P rus k i ,  —  
w y ją w s z y  gar s t kę  t e o r e ty k ó w  i w i lk ó w  w  o w ­
czej  o d z i e ż y —  nieżąda  żadne j  kon s ty tuc j i ,  lecz 
żąda t y lko  roz um n eg o  r ządu . "

I to jes t  odpow ied z i ą  na p i e r w s z e  pytani e,
czyl i  wolność  d r u k u  może  b yć  za p r o w a d z o n ą  
bez  roze rwan i a  zw iązku  niemieck iego  l ub  też 
r ozwo ln i en ia  go t y lko ,  i bez  pchan ia  P ru s s  do  
p r zy j ęc i a  f o rm y  kons t y tu cy j ne j  , k t ó r a ,  i ak  
r zeczy r az  s t o j ą ,  p rze szkadzać  ty lko  może  r o z ­
w i j an iu  się sił p ańs twa.  W e ź m y  się też teraz 
d o  ro zb i o ru  d r u g i e g o  p y t a n i a :  " J a k i m ż e
s p o s o b e m  zdziałać wo lność  d r u k u  j ako w spó l ­
ną  w ła sność  n i emiecką?"  A u t o r ,  j a k e ś m y  już  
wy że j  uważa l i ,  jest za  s ą d  a m i p  r a s s y , p r ze -  
si adującemi  w  stol icach pańs tw  zw iąz kow ych ,  
ma j ący ch  w y łą c z n ą  kompe te nc j ę  w s p r a w a c h  
p r a s sy  i s t anowiącemi  j e d y n ą  w ich ro z s t r z y ga ­
niu  ins tancję.  Organi zac j a  ich n i emoże  b y ć  
t rudni ej szą  i z awik ł aószą  od k ie rowan ia  cen­
zu rą  wedl e  j edn eg o  ak tu  związk ow eg o  a t r z y ­
dzies tu i n s t ru kcy j  c enzu ra lny ch  t yluż  r o z m a i ­
t ych  pańs tw  zwi ązk ow yc h .  P r a w o  p ra s sy  n i e ­
mieckiej  n iech będz i e  na j e d n y m  a r k u s z u ;  dać  
zupe łną ,  b e z w a r u n k o w ą ,  n i eog ran i czouą  w o l ­
ność ,  ale ka r ać  surow'o ,  bez  ub ł agan i a ,  a c i ę ­
ża r  k a ry  niech się pom na ża  z u po re m  p rze s tępcy .  
Niechaj  n i echący  się p op ra w ić  nie  zas ługuje  lja 
po b ł ażan i e ;  p r a w o  n i ep o w in n o  dać  z s o b ą  b r o ­
n ić  igraszki  ; rz ąd  n i epowin i en  się w d a w a ć  
w  p a r o l i .  —  W  k o ń c u  daje  au to r  p ro j e k t  
p r a w a  wolnośc i  d ru ku .  P r z e c i w  za p r o w a d z e ­
n iu  sądu p r z y s i ę g ł y c h  w s p r a w a c h  p r a s *



s v  s ł u s z n i e  a u t o r  s t a n o w c z o  p r o t e s t u j e .  D o ­

ś w i a d c z e n i a  w e  F r a n c j i  o t w i e r a j ą  a ż  n a d t o  
k a ż d e m u  o c z y ,  a ż e b y  m o ż n a  j e s z c z e  o  ich n i e ­
d o r z e c z n o ś c i  p o w ą t p i e w a ć ,  i z go lą  i n s t y t u c j a  
l a  w  t a k i e i n ,  j a k  o p i s a n o ,  p o ł o ż e n i u  r z e c z y ,  
c z y s t e m  jes t  n i e p o d o b i e ń s t w e m .  S ą d  p r z y s i ę ­
g ł y c h  —  p i s z e  a u t o r  —  n i g d y  n i e o s i ą g n i e  i 
l i i e z a c h o w a ,  i o s i ą g n ą ć  i z a c h o w a ć  n i e m o ż e  o -  
w e j  b e z w a r u n k o w e j  n i ez a w i s ł o ś c i  o d  p a r c i a  z e ­
w n ę t r z n e g o ,  —  o w e j  w e w n ę t r z n e j  b e z n a m i ę t -  
l iości  — , o w e j  k o n s e k w e n c j i ,  j a k  u i e m o g ą c y  
być z ł o ż o n y m  t r y b u n a ł .  S ą d  p r z y s i ę g ł y c h  
z a w s z e  b y ł b y  o d  o b y d w ó c h  s t r o n  o  t c h ó r z o s t w o  
l u b  s t r o n n i c t w o  p o s ą d z a n y m .

—  W  B e r l i n i e  z a p e w n i a j ą  w  w y ż s z y c h  
t o w a r z y s t w a c h ,  iż t a m e c z n y  P o s e ł  B a w a r s k i  
p o d a ł  n o t ę  s w e g o  r z ą d u  z p r o t e s t a r j ą  p r z e c i w  
n i e m i e c k o  k a t o l i c k i m  d ą ż n o ś c i o m ,  c o  t a m e c z n y  
P o s e ł  A u s t r y a c k i  j u ż  d a w n i e j  u c z y n i ł .  C i e k a ­
w o ś ć ,  j a k  r z ą d  n a s z  w e ź m i e  się  w z g l ę d e m  g m i n  

n i e m i e c k o - k a t o l i c k i c h  w  s t o s u n k u  d o  r z ą d ó w  
a u s t r v a c k i e g o  i b a w a r s k i e g o . —  B i s k u p  Arno ld i  
w  T r e w i r z e  p o d z i ę k o w a ł  w  l iście d o  P r o b .  X.  
B r i n k m a n n  w  B e r l i n i e  za  a d r e s  t a m e c z n y c h  k a ­
t o l i k ó w  d o  n i eg o .  N i e k t ó r z y  z n a k o m i c i  k a t o l i c y  

w  B e r l i n i e  o d m ó w i l i  b y l i  p o d p i s a n i e  a d r e s s u .

P a n  R o n g e  k i e r o w a ł  d n i a  1 1 .  m.  b .  w  Z g o ­
r z e l c u  p i e r w s z e m  n a b o ż e ń s t w e m  t a m e c z n e j  g m i ­
n y  n i e m i e c k o  k a t o l i c k i e j .  M i a ł  k a z a n i e  z  l e x t u  
P a w ł a  ś. d o  K o r y n t .  I .  B o z d .  5 .  w .  8 . :  » O b ­
c h o d ź m y  ś w i ę t o  w i e l k a n o c n e  n i e  w  k w a s i e  z ł o -  
Sci i r o s p u s t y ,  a l e  w  p r z a ś n i k a c h  s z c z e r o ś c i  i 
p r a w d y . « —  P o  n a b o ż e ń s t w i e  b y ł a  w i e l k a  u c z t a  

1)a 1 4 0  o s ó b ,  a p o  u c z c i e  p o j e c h a ł  p a n  R o n g e
L i g n i c y .
Pi ni a  1 3 .  m.  b .  w P o c z d a m i e  p o d p i s a ł o  5 4  

° s ó b  p r z y j ę t e  p r z e z  s o b o r  l ipski  w y z n a n i e  w i a r y  
h o w e g o  n i e m i e c k o - k a t o l i c k i e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .

W  L i p s k u  m i a ł o  s ię  o d b y ć  d n i a  3 .  m . b.  
N a b o ż e ń s t w o  g m i n y  u i e  m i e c k o  - k a t o  1 i c k i e  j, 
' v k t ó r  y m  k o ś c i e l e  l u b  w  sal i  u n i w e r s y l e t s k i e j ,  
*ecz  z w o l i  r z ą d u  ni e  d o z w o l o n o  l e g o ,  a b y  s t ą d  
N i e w n o s z o n o  o  u z n a n i u  p r z e z  r z ą d  lej  g m i n y .

P - B a r o n  F .  B i i l o w —  p o w ia d a  j e d n o  z pism  

P u b l icz n y c h  B e r l i ń s k i c h  -—  ch c e  K ról .  loterję  
k r a j o w ą  w p r o w a d z ić  w  śc is łe  p r z y m ie r z e  z n i e ­
m ieck im  k a t o l i c y z m e m ,  a lb o w ie m  lo ler ja  ma  

a to l ic y zm o w i  n iem ieck iem u  p r z y j ś ć  w  p o m o c ,  
l ó w i  o n :  » P ro śba  d o  p a n ó w  k o l l e k t o r ó w  ło -  

l e , ji w  B e r l in i e ,  a ż e b v  na r z e c z  tu te jsz y ch  k a ­
t o l ik ó w  n iem ieck ich  w* kan torach  s w y c h  na  3 .  
1 dtą k lassę  O ls z ć j  lo ter j i  w y ł o ż y l i  arkusz  z sa -  
t oemi  r u b r y k a m i  dla  w y g r y w a j ą c y c h  l o s ó w ,  dla

w y g r a n y c h  i d o b r o t l i w y c h  d a t k ó w  w y  g ry  w a c z y ,  
z a p e w n e  mi łe  z n a j d z i e  p r z y j ę c i e . "  —  P r o ś b a  t a  
—  d o d a j e  toż  p i s m o  —  t rąci  u k r y ł e m  w y s z y ­
d z e n i e m  n i e m i e c k i e g o  k a t o l i c y z m u .  T o  k a t o l i ­
c y z m  n i em i e c k i  ż e b r a ć  ma  j a ł m u ż n ę  u  l o t e r j i ? !  
N i e ;  t o  t r o c h ę  za  n a d t o  m i a r k a  p r z e b r a n a !

P o c z d a m ,  d.  1 4 .  K w i e t n i a . —  D n i a  d z i ­
s i e j s ze g o  z r a n a  o k o ł o  g o d z i n y  d z ies i ąt e j  p o ł o ­
ż o n o  k a m i e ń  w ę g i e l n y  n o w e g o  k oś c i o ł a  t uż  p r z y  
g r a n i c y  p a r k u  S a n s s o u c i  w ś r ó d  z w y c z a j n y c h  
u r o c z y s t o ś c i  w  o b e c n o ś c i  K r ó l a ,  Ks ią żą t  i K s i ę ­
ż n i c z e k  k r ó l e w s k i e j  fa mi l i i ,  n a c z e l n i k ó w  t u t e j ­
s z y c h  w ł a d z  c y w i l n y c h  i w o j s k o w y c h ,  j a k o  t e z  
d u c h o w i e ń s t w a  i m i e s z c z a ń s t w a  n asz ej  s to l ic y ,  
u r z ę d n i k ó w  i r z e m i e ś l n i k ó w ,  k t ó r y m  b u d o w l a  
p o w i e r z o n a  z o s t a ł a ,  w i e l k i e j  n a k o n i e c  l i c z b y  
i n n y c h  o s ó b .  N a  r o z k a z  K r ó l a  w y b r a n o  d o  
u r o c z y s t o ś c i  tej  t e n ż e  s a m  d z i e ń ,  w k t ó r y m  
p r z e d  1 0 0  l a t y  p o p r z e d n i k  j e g o  F r y d e r y k  W i e l ­

k i  p o ł o ż y ł  k a m i e ń  w ę g i e l n y  d o  z a m k u  S a n s s o u ­

ci  ; l en  d z i e ń  z  p e w n o ś c i ą  jes t  d l a  m i a s t a  P o c z ­
d a m u  j e d n y m  z n a j w a ż n i e j s z y c h  i p e ł n y m  w s p o ­
m n i e ń  , d l a  t e g o  też  u r o c z y s t o ś ć  z n a l a z ł a  n i e -  

t y l k o  u  g m i n y  n o w e g o  k o ś c i o ł a ,  l ec z  u  w s z y ­

s t k i c h  z g o ł a  m i e s z k a ń c ó w  j a k  n a j ż y w s z e  w s p ó ł ­
c z u c ie .

P r o w i u c y a  s z l ą s k a .  —  O d r a  o d  d n i a  1 1 .  
K w i e t n i a  w  c a ł y m  S z l ą s k u ,  a w  W r o c ł a w i u  o d  
1 3  — 1 4  o  1 s t o p  cal i  3  p o d n i o s ł a  się,  W  R a ­
c i b o r z e  i O d e r b e r g  w  s k u t e k  r z ę s i s t y c h  d e s z ­
c z ó w  w i ę k s z e g o  j e s z c z e  w e z b r a n i a  w o d y  się 
o b a w i a n o .

W iadomości zasraniczue.

P o l s k a .
Z  W a r s z a w y ,  d n i a  1 5 .  K w i e t n i a .

D n i a  o n e g d a j s z e g o ,  w  o b e c  J O .  K s i ę c i a  
W a r s z a w s k i e g o  G e n e r a ł  F e l d m a r s z a ł k a  N a m i e ­

s t n i k a  K r ó l e s t w a ,  G e n e r a ł ó w  i U r z ę d n i k ó w  
w ł a d z  w s z e l k i c h ,  o d b y ł o  s i e  w  S o b o r z e  P r a ­
w o s ł a w n y m  ś w .  T r ó j c y ,  d z i ę k c z y n n e  nabo­
ż e ń s t w o ,  z  p o w o d u  d o p e ł n i o n e g o  s z c z ę ś l i w i e  

w  d n i u  1 7 .  ( 2 9 . )  M a r c a  r.  b . , C h r z t u  św.  
J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  N o w o n a r o d z o n e g o  
W i e l k i e g o  K s i ę c i a  A l e x a n d r a  A l e x a u d r o w i c z a .

P r z e d  n a b o ż e ń s w e m ,  z e b r a n i  n a  p o k o j a c h  
z a m k o w y c h  U r z ę d n i c y ,  m i e l i -  z a s z c z y t  p r z e d ­
s t a w i ć  s i ę  J O .  K s i ę c i u  N a m i e s t n i k o w i  P °  p o ­
w r o c i e  J .  K .  M o ś c i  d o  W  a r s z a w y .

R  o s s  y  a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  d n i a  8.  Kwietnia.

U k a z  C e s a r s k i  d o  r z ą d z ą c e g o  S e n a t u  z  d n i a  

1 7 .  M a r c a .  » W  d o w ó d  s z c z e g ó l n e g o  N a s z e g o  
z a d o w o l e n i a  z  z a s j u g  P r e z e s a  l \ a d y  P a ń s t w a
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i K om itetu  M i n i t t l r t a ,  N a . z e 6 o  C « « r . l - A J | . -  p r o W s " . * t a d l o . y c k  dla
f in ta  księcia W a s i l c z y k ó w ,  naj lask aw iej  nada- s . ę  R o s s y . .  C z y z  znana  p o w s z e c h n ie  p o l i ty k a
j e m y  m u na p o to m n e  p o s ia d a n ie ,  s to s o w n ie  d o  a n g ie lsk a  m o że  m y ś le ć  s e r y o  o  p a ra l iżo w a n iu
p r z ep isa n y c h  w  d a lsz y m  c iągu  U k ła d u  P ra w  a n g ie lsk ieg o  han d lu  » d o z w o l e n i u  R o s s y a u o n .
( w y d a n i a  1 8 4 2 .  r.)  z o c z e n i u  ( A n n e x )  d o  ar- zb l iżan ia  s .ę  co ra z  bardz ie ,  ku In d y o m  Na*
.y k u łu  9 1 3  p r a w id e ł  o  d ob rach  m a jo r a to w y c h ,  w e t  n o w ie y u s z  w  p o l . t y c e  m e  u w ie r z y  temu,
z  n a b y t y c h  na ten przed m io t  o d  hrabi Z u b o w a  .o z r ó ż n ia j ą c  c z c z e  g r z e c z n o ś ć ,  d y p lo m a t y c z n e
d ó b r , w gubernii  K o w ie ń s k ie j ,  p o w ie c ie  R o -  o d  p r a w d z iw e g o  s p o s o b u  m y ś le n ia  . c z y n ó w

sieńsk im  ośin k l u c z ó w ,  ja k o to :  r a u r o g ie ń s k i ,
z  m iasteczk iem  T a u r o g ien ie .  K a n g a lo w sk i ,  V\ a-  
l e r y a n o w s k i ,  P o z e r u s k i ,  Z u b o w s z e z y z n ia ń s k i ,
W o j d y ł y ń s k i ,  A le x a n d r o w s k i  i P o św ię tsk i ,  ze  
w s z y s t k ie m i  d o  n ich p r z y n a le ż y t o ś c ia m i , z ie ­
m iam i, u ro czy sk a m i ,  i z  zam ianą stanu ich w ł o ­
śc ian  na w ło śc ia n  z o b o w ią z a n y c h .  W  sk utek  
te g o  R o z k a z u j e m y :  1 )  N a d a n e  G en er a l  A d ju-  
fa n to w i  k s ięc iu  W a s i l c z y k ó w , ’ m a jo ra to w e  d o ­
b ra  z lu s tr o w a ć  z  rozrzą d zen ia  Ministra dó b r  
P aństw a ,  w  c iągu  b i e ż ą c e g o  ro k u ,  w e d łu g  pra­
w id e ł  4  punktu  p o m ie n io n e g o  z a łą c ze n ia  d o  ar­
ty k u łu  9 1 3  i p o  u k o ń c z e n iu  lu stra cy i  pod ać  
o n e  p o s ia d a c z o w i  o d  p i e r w sz e g o  e k o n o m ic z n e ­
g o  te rm in u ,  to  jest  w  K w ie tn iu  1 8 4 6 .  roku .
2 ) .  D la  z a p e w n ie n ia  p o s ia d a c z o w i  z u p e łn e g o  
z  d ó b r  d o c h o d u  o s w o b o d z i ć  t a k o w e  o d  w s z e l ­
k ic h  d łu g ó w  n a le ż n y c h  K r e d y t o w y m  Z ak ład om ,
n a  mocy oddzielnego rozkazu Naszego, dai)6gO 
M inistrowi dóbr Państwa. R ządzący  Senat nie  
o m i e s z k a ,  k u  w y k o n a n iu  n in ie j s z e g o ,  u c z y n ić

s t o s o w n e  ro zp o rz ą d z en ia .
W  guberni i  L if landskiej ,  p o w ie c i e  W e n d e ń -  

sk im ,  w e  w si  Alt  P eb a lg  2 2  letnia w ło śc ia n k a  
E d d a  J a un ha ils  p o ro d z i ła  c z w o r o  dziec i  j e d ­
n y m  p o ł o g i e m ,  z  k tó r y c h  je d n o  p łc i  m ęzk ie j  a 
troje  żeń sk ie j .  D z i e c i  te  ż y ł y  p r z ez  trzy  t y g o ­
dn ie .  N a  p r z e d s ta w ien ie  o  tem Ministra S p r a w  
W e w n ę t r z n y c h ,  N .  C e sa r z  J inć  ra cz y ł  r o zk a -

p o l i iy c z n y c h .  A  g d y  ta sp o d z ie w a n a  p o m o c  
ang ie lska  na n icze .n  s p e łz n ie  w  l e g o r o c z n ie j  
w y p r a w ie ,  g d y  k u p c y  a n g ie ls c y  d o s ta rcza ć  b ę ­
dą jak d o tą d  am unicji  C z e r k ie s o m ,  w c ó ż  s ię  
o b r ó c ą  n a d z ie je  R o s s y  an? C z y  m ogą p o m y ś l ­
n o ś ć  s w e g o  oręża  o p iera ć  na o g r o m ie  w o jsk a ?  
B y n a j m n i e j ! b o  już  X e rx e s  p o d  T e rm o p iła m i  
d o ś w i a d c z y ł ,  ż e  w  górach  l iczb a  w o jsk a  lo su  
b itw  n ie ro zstrzy g a .  J a k a ż  jest silh m oralna  
w o js k a  r o s sy i sk ie g o ,  m ającego  w a l c z y ć  w K a u ­
k a z ie ?  N o w i  ci r ek ru c i  p o l sc y  dok a żą  ty le ,  c o  
d a w n ie js i .  P o w r a c a ją c y  ś w ie ż o  z  k a u k a zu  o f i ­
ce r  p o w ia d a ł  nam, z e  P o la c y  i l iczn i  K o ssy a n ie  
z a  karę  w  tę s tro n ę  w y s ł a n i ,  t łum am i d o  n ie­
p rz y ja c ie la  p r z e c h o d z ą ,  i z e  po za  tw ierd zam i  
śm ierć  i zag ład a  na k a ż d e g o  ż o łn ie r za  r o s s y i ­
sk ie g o  c zy c h a .  T a k  b y ł o  dotąd ,  tak b ę d z ie  i 
n a d a l;  a lb o w ie m  w o jn a  w  górach  nie  zm ien i  
s w e g o  p r z y r o d z e n i a ,  a najm niej  w pusl^ in  1 
n ie z m ie r n y m  K aukazie .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia  8 .  K w ietn ia .

W s p o m n i e l i ś m y  j u ż ,  że d z ieu n ik i  a ng ie lsk ie  
m o c n o  zajm ują s ię  sp ra w a m i a m ery k a ń sk iem i ,  
a m ia n o w ic ie  p r z y łą c z e n ie m  T e x a s  z  z iem ią  
O r e g o n .  T i m e s  n a jw a żn ie jsz y  z  n ich k i lk a ­
k ro tn ie  rozb iera ł  w  o b s z e r n y c h  a r t y k u ła c h ,  z  
s ta n o w isk a  a n g ie lsk ieg o  p i sa n y c h ,  m o w ę  in a u ­
gura cy jn ą  pana P o łk ;  p r z y t o c z y m y  tutaj ki l ka

w ev»uv,,£,lv  > • J  . . .  . j t , ’ *z»
z a ć  w y d a ć  p o m ie n io n e j  w ło śc ia n c e  2 0 0  r ub l i  u s t ę p ó w ,  k tóre  m o żna  u w a ż a ć  za  w y r a ż e n ie
srebrem  u sp o s o b ie n ia  zn a c zn e j  c zę śc i  p o l i t y k ó w  Anglj.  •
Z n a d  g r a n i c y  R o s s y j s k i e j ,  z  d. 1 .  K w ie t ,  —  »P oIk  jest  g o d n y m  n a s tęp cą  T y le r a .  Z ostał  

R o s s y a n i e  r o z p o c z y n a ją  teg o ro czn ą  w y p r ą -  o n  o b r a n y  ja k o  r z e c z y w i s t y  rep rezentan t  stron-  
w ę  w o je n n ą  pr z ec iw  C z e r k ie so m ,  pełn i  n a d z ie -  n ic tw a ,  sz u k a ją c e g o  o d z n a c z en ia  s ię  o d  m n y c »  
j i ,  ż e  p o m y ś ln o ś ć  u w ie ń c z y  ich us i łow an ia ,  w  s p r a w ie  n i e w o ln ic t w a ,  sp o ra c h  z  zagranicą  1 
N a c z e m  ato l i  ta nadzieja  ich  p o le g a ,  t ru d u o  in n y c h  n ie p r a w o śc ia c h ;  m u s im y  p r z y z n a ć ,  z« 
z g a d n ą ć  J e ż e l i  n eu tra lu o śc i  angie lskiej  z a w ie -  z u p e łn ie  o d p o w ia d a  o c z e k iw a n io m  sw o ic h  w y ­
r o j ą  m y lą  s ię  bard zo .  U tr zy m u ją ,  że  C e sa r z  b o r c ó w .  M ó w i  o n  w  w s z y s t k ic h  ty c h  puo-  
zn a jd u ją c  s ię  ostatnią razą w  Auglij i ,  tra kto w a ł  ktach z  tą sam ą b e z c z e ln o ś c ią  c o  j e g o  pop rze-  
o  to o s o b iś c i e  z  m iu is teryu m  a n g ie lsk iem ,  a b y  d n ik ,  a le  m o w a  je g o  jest je szcze  bardziej  *

A n - l i j a  goralora kaukaskim niedostarczała, jak now cza ,  w a ż n ie j s z a . , . .  Jeżel i  kłamstwo o

s ię ° to  d o tą d  d z ia ło ,  bron i ,  a z w ła sz cz a  am uii i-  krytern już  raz  z o sta n ie  i p o lę p io n e m ,  a
cji.  B v d ź  m o ż e ,  i i  m iu is tery u m  ang ie lsk ie  pomimo tego je powtarza, w ów czas d o p u s z i^

u r z v r z e k to  n ie w sp ie r a ć  C zerkiesów  p o trzeb a m i się kłam stw a  podw ójuego ,  kłam stw a  P od,,,t‘s’ 

w o je n u e m i ,  A le  c z y ż  duch spekulacjiny kup- » e g o  do k w a d r a tu  T y l e r  
có w  ang ie lsk ich  p o z w o l i  s ię  k r ę p o w a ć  obietui- T e x a s  kiedyś  m o g ło  n a le ż e ć  d o  » - nr 
cami M iu is tery u m  i  z r z e c z e  się k o r z y s tn y c h  d o u c z o n y c h ,  ż e  zd a je  s .ę  u  n a le ż a ło ,
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tw ie rd z i , ze należało niezawodnie, koniecznie, 
prawnie. Dalej T i m e s  rozbiera w yrazy  pana 
Polk i dowodzi, ze Stany Zjednoczone nie m a ­
ją p raw a do zajmowania Texas. »Pan Polk, 
czytam y dale j ,  równie śmiało i stanowczo w y­
raża się w kwestji O re g o n ;  zaraz na wstępie 
lia nrząd prezyden ta ,  wiedząc, że pomiędzy 
Angliją a jego gabinetem toczą się uk łady  o tę 
s p r a w ę , rzuca swe zdanie , że ty tu ły  p raw ne 
Ameryki do O regon są widpczne, niewątpliwie. 
Zapraw dę nigdy bardziej napróżno nie tracono 
czasu na układach jak dziś Iraciemy w W a sh in ­
gtonie ; śmiało oświadczamy to nasze zdanie, 
równie  jak i pan Polk sw o je :  pomimo jego 
gadania i pomimo jego praw  konstytucyjnych, 
praw a do O regonu  nigdy Anglija nie utraci, 
chyba  wojną ono  w ydarłem  jej z o s ta n ie . . . .  
W ś r ó d  takich okoliczności, gdy ogień rozdm u­
chany przez panów  T y le r  i C a lhoun ,  właśnie 
ma się w  pożar zamienić; k iedy najpierwszy.n 
koniecznym skutkiem ostatniego votum sena u, 
musi b y ć  nie długo wojna z M e sy k .e m ,  dzi­
w nym  zbiegiem okoliczności ministrowie, kló-  

„ j  najwięcej nad  le,»' 
ich posad są pozbawieni. 1 . .
rów nie  opuścić swą posadę m inister,aluą , ,ak  
pan T y le r  prezydenturę .  Z now ym  p rezyden ­
tem i senatem now y  gabinet ster rządu obejm u­
j e ,  a jakkolwiek dawni ministrowie dla zacho­
wania swych posad chętnie cały honor  swej o j­
czyzny  poświęciliby, to jednakże, jak dziś w i­
dzimy, stali się nietylko narzędziami, ale i oszu- 
kanemi ofiarami stronnictwa demokratycznego, 
i nie zdołali swego politycznego istnienia u trzy ­
mać naw et kosztem swej politycznej hańby.
  C h r o n i c i e  nie powstaje tak bardzo  na
m ow ę now ego p rezyden ta ,  owszem przyznaje 
je j  wiele zręczności, i tw ierdzi,  ze A m eryka­
nie powinni z nie, b y ć  zadowolnionymi. • 
Ale A n g l i k ,  jeżeli to zw aża ,  powinien czuć 
g łęboko  swoje poniżenie. —  Pan P o l k  ani 
razu  nie wymienia Angłji, ani żadnego państwa 
Europejskiego. P a trzy  on na s tary  świat, na 
E u ro p ę  z pogardą. W  sprawie Texas i O re ­
gon nietylko nie pozwala Anglji w yrzec  słowa, 
ale jeszcze trak tu je  ją ta k .  jakby  lo rd  m ajor  
L o n d y n u  trak tow ał żebraka, k tó ry b y  się wci­
snął do jego posłuchalnej sali.« O p ró c z  tego 
uw aża  C hron ic ie ,  że zasady finansowe pana 
P o lk ,  i i  żaden interes w k ra ju  dla korzyści 
drugiego nie powiuieu ponosić c ięż a ró w , i 
że *rząd nie będzie nakładał podatków  wię­
kszych jak potrzeba dla pokrycia  kosztów na j­
oszczędniejszej administracji, nakłaniają najspo­
kojniejszą, bo fabryczną część ludności Stanów

Zjednoczonych  do życzenia sobie wojny. W e ­
dług pierwszej zasady bow iem  taryfa opiekuń­
cza będzie zmniejszoną, albowiem rolnik, k o n ­
sum ent,  nie powinien ponosić c iężarów , dla 
udzielenia przez to opieki fabrykantowi, p r o ­
ducentowi. Pon iew aż  zaś cła są najglówmej- 
szem źródłem dochodu, przezto ludność fabry­
czna będzie pragnąć powiększenia kosztow rzą ­
d u ,  chociażby naw et w  skutek w ojny , aze y  
ty lko cła w chodow e powiększono. G lo b e  
utrzymuje, że pan Polk, jakkolw iek dotąd n ie­
znany, musi posiadać wiele zdolności, dla tego 
Anglija powinna się mieć na baczności, bo  m a 
w nim przeciwnika zaciętego, zręcznego, jak 
się zda je ,  k tóry  nie będzie bardzo długo w y ­
bierał w sposobach szkodzenia jej.

Posąg N. Królowej W i k t  o r  j i  d łu ta  Pana 
L o n g h  wkrótce zajmie swe miejsce w k ró le w ­
skiej giełdzie. K ró lowa w ystawiona w p a ra d ­
n y m  ubiorze o rderu  p o d w i ą z k i ,  trzymająca w
jednej ręce kulę ziemi, w drugiej berło . I  osąg 
w y rob iony  z jednej p ły ty  marm uru k a ra ry j  
s k i e g o ,  z a b i e r a  8  stóp wysokości Rzezbiarz 
p o k o n a ł  szczęśliwie t r u d n o ś ć  w wystawieniu ko­
b ie ty  w nadnaturalnej wielkości zgodnie z piesz- 
rzolliwością zupełnego w dzięku  niewieściego. 
P odobieństw o doskonałe i w rysach tw arzy  
i w postawie Królowej. Rzeźbiarz ten już da­
w no  zajął znakomite miejsce w  szkole angiel-
gkiej. B

D ow iadujem y się od  przybyłego  z Angoli 
o k rę tu ,  iż frymarczenie niewolnikami na w y ­
brzeżu  afrykańskiem odbyw a się jeszcze^zu­
chwałej jak k iedykolwiek. O k rę ty  krążące 
portugalskie ogromnie len iw e, rzadko  się k iedy 
w ychylą z por tu  L oandy .  —  Ci krąży ciele za­
miast krążenia po morzu okrążają p ra w o ,  ( p o ­
dobnie jak P olak ,  k tóry  je o b j e ż d ż a ,  i N ie­
m iec,  k tó ry  ie  o b c h o d z i .  W e  wszystk.em 
na świecie jest m o d u s  i n  r e b u s . )

D  6 t. m. przybił statek pocztowy »L i a n  e t« 
do  F a l m o u t h  z R i o - J a n e i r o  z w iadom o­
ścią, że Cesarzowa bliska rozwiązania i z e  ostrej 
b lokady  M o n t e v i d e o  aui Angha ani F ranc ja

“ 'T a n * 10 ’C o n n el podsyca ciągle lu d  irlandzki 
nadziejami rozwiązania uuii, i wystawia nawet 
pana R oberta  P ee l  jako te g o ,  k tóry  wniesie 
do tyczący  bil do  parlam entu! Bil dla kol e- 
gium M aynooth  jest mu powodem  bawienia lu ­
du  w  ten sposób. N a  onegdajszem tygodm o- 
w em  zebrau iu  towarzystwa Repeal w Dublinie 
praw ił O ’C onnel,  iż dobrze pam ięta, jak nie­
gdyś p. R o b e r t  Peel sprzyjał sprawie katolickiej 
i „ n o s i  stąd o dobrych  skutkach i dla będące,
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t v  mowie sprawy.  Bil tyczący się kollegium 
Maynoo th  naz'vwa O 'Conoe l  wv bo m y  in , a mo­
wę j). Peel przy lej sposobności  równie dzielną, 
jak plan podziwienia godnym. Bijąc w to 
wszystko ut rzymuje z pewnością,  iz nareszcie 
musi dać Irlandji lepszą reprezentację i rozcią- 
glejsze p rawo  wyborów.  Na końcu  mowy 
O ’Connela lud na pasku p rowadzony  krzyknął  
u r a !  na cześć pana R. P e e l ,  którego dawniej  
p r zy w yk ł  by ł  czcić tylko psykaniem i szem­
raniem.

— W  Kanadzie istnieje kolonja z 1 5 , 0 0 0  
murzy nów ,  która się sama wyemancypowala.  
Uciekli  oni razem z rozmaitych niewolniczych 
stanów związku amerykańskiego w rozmaitym 
czasie i okolicznościach.  Mieszkają w powie ­
cie mającym 1 0 0  mil angielskich długości i 60  
szerokości ,  którego południowy koniec leży o 
4 0  mil od ciaśniny Miszygan. W ie lu  z nich 
osiadło od lat piętnastu, inni zaś później p rzy­
bywali .

Bogaty Londyński  krawiec pan  Stolz,  r o ­
dem Niemiec,  dał na raz jeden zgromadzeniu 
Londyńsk iemu dobroczynności  1 4 , 0 0 0  funtów 
sterl. ( 5 6 0 , 0 0 0  złp.) dla ubogich krawców,  a 
później  jeszcze ma darować znaczną przestrzeń 
gruntu,  dla założenia domu przytułku dla u b o­
gich czeladników krawieckich.

Z d n i a  10.  K w i e t n i a .
I z b a  n i ż s z a .  P o s i e d z e n i e  z 9. i 10.  

K w i e t n i a .  —  Nim dzisiaj izba przeszła do 
porządk u  dziennego,  zaczęła się nieco dłuższa 
rozprawa op r aw ie  lyczącem się kollegium may* 
liootskiego które uia. być jutro po drugi raz 
przeczytane.  S i r  C h a r l e s  N a p i  e r uczynił 
u w a g ę ,  że dwuch  członków,  k tórzy  rządowe 
urzęda piastowali,  wstrzymało się zupełnie od 
ostatniego glosowania względem prawa may- 
nootskiego i pytał  się czy istotnie p rawda ,  co 
pogłoski  rozsiewają,  iż u rzędy  swoje utracili, 
a  jeźli nie,  czy kwestya maynootska jest w ogo­
lę kwes tyą  otwartą.  (Albowiem kilka dni temu 
M o r n i n g  C h r o n i c i e  u t r zymywał ,  że Pan 
F i l z roy  jeden z Lordów admiralicyi  niedawno 
mianowanych i Kapitan Magucl l ,  szambelan 
Królowej  od bywający  służbę,  potracili swoje 
u r z ę d y ,  ponieważ wstrzymali  się od owego 
głosowania. )  Sir R.  Peel  oświadczył,  że w osta­
tnim czasie żadna między członkami rządu nie 
zaszła zmiana,  i że żadnych nie dano dymissyi,  
że zaś kwestyą o kollegium maynootskie uważa 
r z ą d z a  k w e s t y ą  r z ą d o w ą  j a k  n a j w i ę ­
k s z e j  w a g i  i że wszystkiego uży je ,  aby  za ­
pewnić jej szczęśliwe powodzenie.  (Słuchajcie!  
Słuchajcie!)  P a n  W a r d ,  członek whigowski

z Sheffieldu,  który zapowiedział  b y ł  na jutro 
swoją znaną poprawkę  do prawa m a y n o o l s k i e -  
go,  któraby wątpl iwem uczyniła skutek wnio­
sku mini steryaluego, zapowiedział  potem ze 
swą poprawkę  na czas późniejszy schować za­
myśla,  chce albowiem aby środek rządowy udał 
sję jak najpomyślniej  i nie chciałby oraz sta­
wiać przyjaciół  swoich w przykrein położeniu 
glosowania przeciw postauowieuiu,  które im 
się podoba.  Poprawkę  swoją wniesie w innoin 
stadium prawa ,  to jest ,  jak sam później  oświad­
czył ,  jalio naukę dla pierwszego komitetu.  Na 
zapytanie Pana l l i n d l e y  oświadczył  potem Sir 
Rob.  Peel ,  że na jutrzejszy porządek dzienny 
zostawi przeczytanie wniosku swojego bez ża ­
dnej  zmiany,  tym bardziej ,  że izba będzie t e ­
raz miała sposobność objawić swoje myśli li 
t y lko  o jego zasadach.—  Pan C h r i s t i e  wniósł 
po tem w obszernej  mowie objaśniającej  całe 
akademiczne wychówanie  w Anglii ,  o adres 
do Kró lowej ,  w którymby proszono o u two­
rzenie komissyi mającej  wybadać  wszystko co 
tylko należy do przywilejów,  dochodów i ad- 
ministracyi,  stanu ed u k a cy i , religii,  nauczania 
i uczenia się na uniwersytetach oxfordskiai 
i kantuaryjskim.  Ponieważ wniosek ten okazał  
n ie jako dążność parlyi  liberalnej do uorganizo-  
wania uniwersyte tów angielskich i uwolnienia 
icli z pod wpły wu  kościoła,  doznał przeto 
gwał townego  oporu  ze strony Sir Rober t a  In- 
głis; wziął go jednak w obronę  Lord Palmer­
ston. Z ministrów Lord kanclerz przemówił  
przeciw niemu,  poczem odrzucono  go wię­
kszością ( 6 1  głosów,  1 4 3  głosów przeciw 82. )

Z d u i a 11.  K  w i e t n i a,
Deputacya  delegowanych przez rozmaite gmi­

ny  dyssentrów miała wczoraj  posłuchanie u  Sir 
Rob .  Peela chcąc go spowodować  do odrocze­
nia wniosku tyczącego się maynootskiego kolle- 
giurn, aby kraj  mial czas do dostatecznego za­
stanowienia się nad nim. Mimo napomknięcia,  
iż w p rzypa dku  i do Królowej udać się zamy­
ślają,  nie przystał minister na ich żądanie 
i o świadczy! ,  że postanowił  ostatecznie wnieść 
na  przyszły piątek o powtórne  przeczytanie 
prawa.  Jednakże Lord Ma jor  gotowym był,  
na przedstawienia tej deputacyi  powołać mec- 
ting,  a b y  z całą silą przeciw wnioskowi temu 
wystąpić.  W i d a ć  t e dy ,  że fanatyzm wysok ie ­
go kościoła wspólny jest także dissentrom au- 
gielskim, i że u nich wyobrażenie wolności r e­
ligijnej jest nader  ograniczone.

T i m e s  oświadczył  się niedawno temu z P°* 
w o d u  powstałych w parlamencie dyskussyi  zu­
pełnie przeciwnym preteusyom Amerykan
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w  k w e s ly i  o k ra je  n ad  O re g o n e m :  » P on iew aż  
A m e ry k a n ie  p rzez  p re z y d e n ta  sw ego  Ink o c z y ­
w iśc ie  ob jaw il i  z a m ia ry ,  k tóre  z żad ne  mi inne-  
mi p ra w a m i zgodzić  się nie mogą jak  ty lk o  
2 tem i,  k tó r e  on i sob ie  p rz y w ła s z c z a ją ,  —  
p rze to  b ę d z ie  nie od  rz e c z y  ozna jm ić  n a p rz ó d  
b ez  w szelk ie j  o g ró d k i ,  że  ich w y u z d a n e  p re -  
t e u s y e ,  g d y b y  je  w y k o n a ć  ch c ie l i ,  jak na j ja ­
ś n i e j s z y  s tan ow ią  c a s u s  b e l l i ,  jak i k ie d y ­
k o lw ie k  uiógł zach od z ić  m iędzy  o b y d w o m a  
państw am i.  E n e rg ic z n e  p o s ta n o w ie n ie ,  k tó r e  
się o b jaw iło  na po s iedzen iu  z  d n ia  4 g o  nie  jest 
w ca le  w y p ły w e m  in d y w id u a ln e g o  p rz e k o n a n ia  
k i lku  ludzi s tan u  lub  te raźn ie jszego  m in is te r­
stwa , lecz w y n ik a  z  głębi p rze k o n a n ia  całego 
p a r lam e n tu  i całego n a ro d u .  Jc ź l i  ad res  in a u ­
g u ra c y jn y  P a n a  P o lk  w eźn iem y  za p ro g ram  je ­
go r z ą d u ,  p r z e k o n a m y  s i ę ,  że g rożą  m u  d w ie  
■wojny, p rz y w ła s z c z y ł  so b ie  a lb ow iem  p la n y  
po w ięk szen ia  o b r ę b u  S tanó w  Z je d n o c z o n y c h  
i o d e rw a ł  się całk iem  od  p o l i ty k i ,  k tó re j  t r z y ­
m a n o  się ciągle o d  W a s h i n g to n a  aż do  W e b ­
s te ra .  W o j n a  z M ex yk iem  tak jest b l iską ,  i i  z 
n a jw ięk szą  c iek aw o śc ią  o c z e k u je m y  n a jb l iższych  
w iado m o śc i  z tego k ra ju .  W o j n a  z  Anglią t r o ­
chę od leg le jsza ,  lecz tym  p e w n ie js z a ,  c h y b a  
/-eby się w szy s tk ie  g r o ź b y  A m e ry k a n ó w  na s a ­
m em  faf lars tw ie i czczym  dy m ie  s k o ń c z y ć  mia-

; a to b y ć  może , a lbow iem  rząd  S ta n ó w  Z je ­
d n o c z o n y c h ,  k tó r y  na tychm ias t  jest na p o g o to ­
w iu ,  k ied y  chodzi o  zaczęcie  sp rz e c z k i ,  n igdy  
p raw ie  n ic  jes t  tak  p r z y g o to w a n y m ,  iżb y  ją
“ ógl p o p ie rać  i u k o ń c z y ć .« lj0 nieb ezp ie -
rzeń s lw  g ro żą cy ch  S ta n o m Z je d n o c z o n y m  w w o j-  
ln e  z M e x y k ie m ,  l iczy  T im es osob l iw ie  w s t r z y ­
m an ie  h a n d lu  a m e ry k a ń sk ie g o  p rzez  m o rsk ic h  
ra b u s ió w  m e x y k a n s k ic h ,  do  n ieb ez p ieczeń s tw  
zaś w o jn y  z A nglią ,  b lo k a d ę  b rz e g ó w  m o r s ­
k ich  i p ow stan ie  n iew o ln ik ó w  w p o łu d n io w e j  
części z jednoczen ia .

E g i p t .
K a i r  o ,  dn . 2 2 .  L u t.  —  P o  moim osta tn im  

liście d w u c h  F ra n c u z ó w ,  z k tó ry c h  je d e n  jes t 
p ro fesso rem  p r z y  szkole  m e d y c z n e j ,  d rug i  n a u ­
czycielom r y s u n k ó w  p r z y  szko le  w o jsk o w e j ,  
paro s ta tk iem  do I  ay u m  się p u ś c i ło ,  a b y  p rz e d  
s ta ry m  W ic e k r ó l e m  grać k o ra e d y je  i ła k im  s p o ­
so b em  ro z p rasza<; n a p a d y  m e l a n c h o l i i ,  k tó ­
ry c h  s ta ry  P a s z a  od  niejak iego  czasu  do zna je .  
- W  czora j  w  godzinę  p rze d  w sch od em  słońca  
uczu liśm y  tu  słabe w strząśn ien ie  ziemi.

Z  A1 ex a n d r y  i, dnia  6. M arca.
P odróżni z W y ż sz e g o  E gip tu  przyb yw ający  

opisują w najsm utniejszych kolorach okropuą  
wędzę w  okolicach  tam ecznych p a ip i ją c ą ;  cale

wsie są w y lu d n io n e ,  n iezm ie rzo ne  okiem  p rz e ­
strzen ie  pola  leżą n ie u p r a w n e ,  p o n iew aż  n iem a 
rą k  do ich u p ra w y .  B ie d n y m  F e llasom  w d o l ­
n y m  E g ipc ie  n ie  lep ie j  się p o w o d z i .  K a w a s i  
rz ą d o w i  fo rm aln ie  na nich po lu ją c ,  u p r o w a d z a ­
ją  ich z d o m ó w  w ła s n y c h  i p rzes ied la ją  g w a ł­
tem  do  d ó b r  p r y w a tn y c h  Baszy. O n i  zaś u- 
k ry w a ją  się a lb o  u c ie k a ją ,  a tak  ich pola leżą 
od łog iem  a B asza  też nie ma ro b o tn ik ó w . M a ­
gnaci n a ś lad u ją  p rz y k ła d  sw ego  pan a  a tak  lu d  
t łum n ie  do  S y r y i  się p rzenos i.

R ozm aite w iadom ości.

Z  S z w e c j i  piszą z p łaczem o n ieuc tw ie  t e ­
o lo gó w  i p o n iże n iu  kościoła szw edzk iego ,  p r z y ­
tacza jąc  za d o w ó d ,  iż w ie lu  k a n d y d a tó w  u r z ę ­
d u  p re d y k a n t sk ie g o  n ie u r a ie p r z y p a d k o w a ć  alias 
dek l ino w ać .  —  I dla c ze g ó ż b y  s z w e d z c y  te o lo ­
g ow ie  mieli k o n iecz u ie  umieć d o k ład n ie  p r z y -  
p a d k o w a ć ?  A lbo ż  to n. p. s t u l t i t i a ,  s t u l t i -  
t i a e ,  s t u l t i t i a m ,  ma jak i zw iązek  z  d o b re m  
kazan iem  i d z ie łem  chrześciańskiem ? N ie p rz y -  
po m inaż  to o w ego  p ra ł a ta ,  co n ieg d y ś  w  S zo t-  
landz ie  zap y ta ł  się b y ł  exau iino w an ego  u czn ia :  
Q u o t  s u  n t  p a r t e s  o r a t i o n  e s ?

(N adesłano.)
W  niczem  l i te ra tu ra  nie zosta ła  w ięce j  w y ­

cze rp an a  ja k  pochw ałam i u m ar łych  P a n ó w , lu b  
ży jąc y ch  a r ty s tó w .  D la  tego p o w s ta je  ju ż  p e ­
w ien  n iedos ta tek  m yśli  i s to so w n y ch  w y raż eń .  
—  P a n  J . , . .  w ie lb iąc  is to tn y  ta len t P a n a  
D o b r z y ń s k ie g o ,  u ż y ł  w z b y te c z n y m  unies ien iu  
sw y c h  p o ch w a l  n ie s to sow n e j  f ig u ry :  F i l ip a
z  ko no p i .  —  W c ią g n ię ty  p ie rw s z y  ra z  F i l ip  
w  m o d u la c ją  m u z y c z n ą , p rzeds taw ia  coś p o d o ­
b n e g o  do  w y ra ż e n ia  m ó w c y  p o g rz e b o w e g o :  
'Niech ży je  n ie b o s z c z y k ! !  A . P .

* ) I  owszem ! (P rzyp . zecera.J

o b w i e s z c z e n i e .
W  r. 1845. po s tan o w i l i śm y  począ tek  fe r jó w  

s ą d o w y c h  na  dzień 23. L ip c a ,  ń k o n iec  ty c h ż e  
n a  dzień  2. W r z e ś n i a  r. b.

W  czasie  ty c h  fe r jó w  ty lk o  te  s p r a w y  o b ra -  
b ian em i b ę d ą ,  k tó r e  p o d łu g  n a tu ry  sw e j  żadnej 
z w ło k i  nie c ierp ią  i p r a w e m  ja k o  w y m aga jące  
p o śp ie c h u  o zn acz o n e  są ,  jak o  to :  s p r a w y  w e x -  
l o w e ,  e x e k u c y ju e ,  m a n d a to w e ,  a l im en tacy jn e ,  
a r e s z t o w e , a d m in i s t r a c y jn e , s e k w es t ra cy jn e ,  
exm issyjne , k ry m in a ln e  i c zy nn ośc i  d o b re j  w oli.

N a  p rz e d m io ty  za tem  tego  ro d z a ju ,  p o d a n ia  
i p ro ś b y ,  do  S ą d ó w  zanosić  się m a ją c e ,  ogra- ,  
u iczać  n a le ż y ;  inne  a lbo w iem  w  czasie f e r jó w  
ty lk o  w te n c z a s  za ła tw ionem i b ę d ą ,  g d y  p rz e z  
o so b n e  p o d a n ie ,  ja k o  s p r a w y  fe r ja lne  o z n a c z o -  
n em i z o s tan ą ,  i g d y  z a ch o d ząc e  w  p rz e w ło c e
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niebezpieczeństwo należycie wykazanetn zosta­
nie. Poznań, dnia 19. Marca 1845.

K r ó l .  S ą d  N a d - Z i e m i a ń s k i .

SPR ZED A Z~ K O N IE C Z N A .
S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .  

Dobra ziemskie M a g n u s z e w i c e  z przyle- 
głosciatni w powiecie Pleszewskim, oszacowa­
ne na 34,530 Tal. 13 sgr. 4 fen., wyłącznie boru 
na 3067 Tal. 25 sgr. ocenionego, wedle wartości 
substancyi takie wywłaszczyć się mającego, ma­
ją. być

d n i a  2 3  C z e r w c a  18 4 5 .

frzed południem o godzinie 10. w miejscu zwy- 
łych posiedzeń sądowych sprzedane.

Taxa wraz z wykazem hipotecznym i warun­
kami przejrzane być mogą w wlaściwem biurze 
Sądu naszego.

Wierzyciele oraz interesenci z pobytu  nie­
wiadomi, mianowicie familia Rembowskich, An­
na z Rembowskich Moskorzewska, Albert Kryger 
dzierżawca, Serafina z Białkowskich l.ipska i 
sukcessorowie małżonka jej, Dominik Białkow­
ski, Marcelli Przepałkowski, Małgorzata ow do­
wiała Kalkreuth i małoletni Kalkreutowie, za- 
pozywają się na takowy publicznie.

Pozuań, dnia 10. Grudnia 1844.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

W ydział I.
SPRZED A Z KONIECZNA.

S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w S z r c m i e .  
Nieruchomości pod Nr. 19. w prowencie B nin ie , 

z domu mieszkalnego, dwóch stajen, miejsca 
do zabudowania, podwórza i ogrodu, i pod 
Nr. 102 w mieście B n i n i e  położone, z domu, 
stajni, stodoły , ogrodu i łąki, ogrodu w arzy ­
wnego , dwóch kwart roli i z 3 mórg 165 Q p r .  
łąk składające się, sukcessorów J a n a  K u r n a ­
t o w s k i e g o  własne, sądownie oszacowane na 
1948Tal 20sgr. wedle taxy, mogącej być przej­
rzanej wraz z wykazem hipotecznym i w arun ­
kami w Registralurze, mają być

d n i a  25.  L i p c a  1845. 
przed południem o godzinie 11. w miejscu zwy­
kłem posiedzeń sądowych sprzedane.

W szyscy  niewiadomi pretendenci realni w zy­
wają się, ażeby się pod uniknieniem prekluzyi 
zgłosili najpóźniej w terminie oznaczonym. 

Szrein, dnia 7. Marca 1845.
OBW IESZCZENIE^

B o g u m i ł  B ó r g e r  gospodarz z H u t k i  Nr. 
2. powiatu Czarnkowskiego, został wyrokiem 
pierwszej instancyi zapadłym na dniu dzisiej­
szym u  podpisanego Sądu uznany za marno­
trawcę.

Bydgoszcz, dnia 4. Marca 1845.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  W y d z  I.

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .
Mój handel towarów tapicerskich przeniosłam 

z gmachu szkoły Ludwiki na XVoduą ulicę pod 
Nr. 2., na pierwsze piętro.

A m a l i a  V a n s e l ow.

$kla«l Drezdeńskich oliić.
Dogadzając wielokrotnym zapytaniom, mam 

honor najuniżeniej donieść o nadejściu oczeki­
wanych oddawna nowych wzorów w najpięk­
niejszych i najgnstowniejszych deseniach w ce­
nie za zwój od 7^ sgr. do Tal.

E u g e n i u s z a  W e r n e r a  
Handel towarów tapisseryjnych, 

przy W i l h e l m o w s k i e j  ulicy Nr. 24.

M a g a z y n  s t r o j ó w  i m o d n y c h  t o w a r ó w
AEeacundra MAozłowfthiego

w Rynku i przy Nowej ulicy Nr. 7(t. 
ma honor zawiadomić Szanowną Publiczność 
miasta i W ielkiego Xięstwa Poznańskiego, iii 
skład jego został zaopatrzony w dobór na j­
świeższych mód, mantyl, echarp, szali, ręka­
wiczek, sukien lekkich, jako też w najpiękniej­
sze gatunki z fabryk f r a n c u z k i c h ,  wstążek i 
kwiatów.

Poleca się przeto z całą ufnością łaskawym 
względom Szanownej Publiczności W .  X. P o ­
znańskiego, w nadziei, iż raczy zaszczycić 
skład jego dalszem swein zaufaniem i łaską, na 
które najgorliwiej i z wdzięcznością będzie się 
starał zawsze odpowiedzić.

Najskuteczniejszy środek prze­
ciw piegom, opaleniu i wyrzutom twarzy poleca 
MŁlaicir Nr. 14. przy W rocławskiej ulicy.

Iiurs Herllimklej.

Dnia 17 K w ietnia 1815.
S to ­
pa

prC.

N ajir .  kuran t
papie­
rami.

goto­
w izną

Paryskiego modrego
nową nadsyłkę odebrał

G. B i e l e f e l d ,  w rynku Nr. 87.

O hligi długu skarbow ego . . 
O hligi preiuiów handlu inorsk. 
Obtigi M archii E lekt, i N ow ej
O bligi m iasta B e r l i n a .............

G dańska w T . . 
Listy zastaw ne Pruss. Zachód.

» W . X  Poznausk. 
dito

.  .  P russ. W schód .

.  » P o m o rsk ie . . .
M arch. E lek .iN . 

• Szląskie . . . .
F ry d ry e h s d o ry .........................
Inne monety złote po 5 tal. .
D isc o n to ......................................

A  U e J  e  
D rogi żel. Uerl.-Poczdamskiej 
Obligi upierw. U erl.-Poczdam s. 
D rogi żel. Magii. - Lipskiej . 
O bligi upierw. M agd.-Lipskie 
D rogi żel. Beri.-Aiihnltskiej 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 
D rogi żel. Dyssel. Klbcrfeld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf.
D rogi żel. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw . Reńskie . . . .  
D rogi od rządu garantow ane. 
D rogi żel. IJerlinsko-Ernnkfort. 
Obligi upierw . B crl.-F rankfort 

» żel. G órno-Szląskiej . .
» .  dito LU. R . .
* ■ Berl.-Szcz. Lit. A . i B.
« • M agdeb.-Halbersl

Dr. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 
O hligi upierw. W ro c . !Szw.-Fr. 
D r. żel. B oup-K olońsk iej. .
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